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PA­MIĘT­NIK

MO­JEJ ŻOŁ­NIER­KI NA KAU­KA­ZIE

I NIE­WO­LI U SZA­MI­LA

Od 1844 do 1854

 


Nie ma bar­dziej zaj­mu­ją­cej księ­gi niż ży­cie czło­wie­ka, co prze­cho­dził roz­ma­ite ko­le­je nie­szczęść. Stam­tąd mo­że­my czer­pać zba­wien­ne dla sie­bie praw­dy, po­twier­dzo­ne prak­tycz­nie przez do­świad­cze­nie. Od­naj­du­je­my rów­nież wska­za­ne bez­dro­ża błę­dów, któ­rych po­win­ni­śmy uni­kać i po­ka­za­ne dro­gi cno­ty, któ­ry­mi mamy się kie­ro­wać. 

Ży­cie moje nie­wie­le róż­ni się od ży­cia każ­de­go po­spo­li­te­go czło­wie­ka. Przed­sta­wić jed­nak mogę kil­ka zaj­mu­ją­cych ry­sów, a tak­że na­su­nąć kil­ka uwag dy­dak­tycz­nych, bo­wiem prze­by­wa­łem wśród wy­pad­ków na­der smut­nych i prze­ra­ża­ją­cych jak zło­wro­gi sen. Dla­te­go nie­jed­ne­mu bę­dzie na­uką, jak wal­czyć z nie­do­lą i po­ko­ny­wać smut­ne przy­go­dy ży­cia.

Nie po­sia­da­jąc po­trzeb­ne­go ta­len­tu kunsz­tow­ne­go przed­sta­wie­nia wy­da­rzeń, wśród któ­rych by­łem zmu­szo­ny żyć, będę je opo­wia­dał bez próż­nych ozdób pi­sar­skich. Te by się tu na nic nie przy­da­ły.

Moim ro­dzin­nym miej­scem jest szla­chec­ka wio­ska Ka­li­no­wo w by­łym wo­je­wódz­twie au­gu­stow­skim[78]. W dniu 21 stycz­nia 1821 r. uj­rza­łem tam świa­tło dzien­ne, któ­re na­stęp­nie nie­jed­no­krot­nie wzbro­nio­nym mi było oglą­dać. Nie­wie­le pa­mię­tam z wy­pad­ków mych pierw­szych lat dzie­cin­nych, przed­sta­wia­ją­cych mi się jak­by we śnie i o nich nie ma co mó­wić. Miesz­ka­jąc na wsi w domu ro­dzi­ców, nie by­łem świad­kiem gło­śnych wy­da­rzeń z pa­mięt­nych lat 1830 i 1831[79], nie­mniej moc­no utkwi­ły one w mej pa­mię­ci i trą­ci­ły na za­wsze drga­ją­cą stru­ną mych uczuć. Ich echo w na­stęp­nych la­tach nie prze­sta­wa­ło się po­wta­rzać. Ro­dzi­ce moi, wcze­śnie wi­dząc we mnie ob­ja­wia­ją­ce się zdol­no­ści, od­da­li mnie pod opie­kę stryj­ko­wi, bę­dą­ce­mu w zgro­ma­dze­niu oo. ba­zy­lia­nów w War­sza­wie. Opie­kun mój, naj­god­niej­szy ka­płan, we wszyst­kim za­stę­po­wał mi ro­dzi­ców i był pew­ny urze­czy­wist­nie­nia swych na­dziei co do mo­jej przy­szło­ści. Prze­zna­cze­nie ina­czej jed­nak zde­cy­do­wa­ło. Bied­ni moi ro­dzi­ce za­miast po­cie­chy do­zna­li zmar­twień i w tym cza­sie, gdy jako żoł­nierz zo­sta­łem wy­da­lo­ny ze stron ro­dzin­nych na Kau­kaz, obo­je po­umie­ra­li ze smut­ku.

Pierw­sze na­uki po­bie­ra­łem w szko­le ob­wo­do­wej przy uli­cy Fre­ta, na­stęp­nie w gim­na­zjum gu­ber­nial­nym i gim­na­zjum re­al­nym, gdzie słu­cha­łem kur­su me­cha­ni­ki. Zdol­no­ści moje, jak­kol­wiek nie­wiel­kie, nie roz­wi­nę­ły się na­le­ży­cie przez błę­dy mło­do­ści, od któ­rych oko star­ca, zbyt w tym nie­świa­do­me­go, nie zdo­ła­ło mnie ustrzec. Mło­dzież w tych cza­sach przed­wcze­śnie gi­nę­ła, zo­sta­wio­na wła­snym uczu­ciom i za­pa­ło­wi, bez prze­wod­nic­twa star­szych. Nie mo­głem obo­jęt­nie pa­trzeć na smut­ne jej ko­le­je, mu­sia­łem je po­dzie­lić. Po­wszech­na roz­pacz ogar­nia­ła każ­de­go, kto miał w szko­łach, na apli­ka­cji albo na­wet niż­szym urzę­dzie bra­ta, syna, krew­ne­go lub przy­ja­cie­la. Nada­rem­ne były rady i pod­po­wie­dzi zim­ne­go roz­sąd­ku.

W ta­kich oko­licz­no­ściach zo­sta­łem ob­wi­nio­ny o za­miar wy­emi­gro­wa­nia za gra­ni­cę, któ­ry był wów­czas zbyt roz­po­wszech­nio­ny wśród mło­dzie­ży. Po czte­ro­mie­sięcz­nym uwię­zie­niu moje wy­ja­śnie­nia zo­sta­ły przy­ję­te i na nowo po­wró­ci­łem do ław szkol­nych, koń­cząc kształ­ce­nie. Dla na­by­cia prak­ty­ki za­trud­ni­łem się w fa­bry­ce ma­szyn że­la­znych na Sol­cu w na­dziei, że zo­sta­nę stam­tąd wy­sła­ny za gra­ni­cę dla za­po­zna­nia się z po­dob­ny­mi za­kła­da­mi. Lecz gdy kie­row­ni­cy wię­cej nad oso­bi­sty­mi zy­ska­mi, niż nad udo­sko­na­le­niem wy­ro­bów wy­tę­ża­li swój ro­zum, nie ma­jąc na­dziei na wy­jazd, opu­ści­łem fa­bry­kę i wstą­pi­łem na służ­bę rzą­do­wą w War­szaw­sko-Wie­deń­skiej Ko­lei Że­la­znej na sta­no­wi­sko po­moc­ni­ka in­ży­nie­ra dru­giej sta­cji. Nie­dłu­go cie­szy­łem się no­wym za­ję­ciem i na­dzie­ją po­myśl­niej­szej przy­szło­ści. Po­now­nie, za po­dob­ne jak wcze­śniej prze­wi­nie­nia, zo­sta­łem aresz­to­wa­ny. Po dzie­wię­ciu mie­sią­cach okrop­nej sa­mot­no­ści usły­sza­łem w koń­cu wy­rok ska­zu­ją­cy mnie do woj­ska na Kau­ka­zie. Nie po­czu­wa­jąc się ni­g­dy do żad­nej winy, nie mo­głem uwie­rzyć, że było to rze­czy­wi­sto­ścią, co się już od tylu mie­się­cy ze mną dzia­ło. Nie zga­dzał się na to tak­że mój ro­zum, ani nie przy­pusz­cza­łem, abym mógł kie­dyś no­sić mun­dur woj­sko­wy, w do­dat­ku na Kau­ka­zie. Jed­nak to wszyst­ko dzia­ło się nie we śnie, a na ja­wie.

Pa­mięt­ny był dla mnie dzień 15 grud­nia 1844 r. Była to nie­dzie­la. O go­dzi­nie dzie­sią­tej rano pod eskor­tą Ko­za­ków doń­skich[80], w to­wa­rzy­stwie mo­ich ko­le­gów, de­zer­te­rów i zbrod­nia­rzy pro­wa­dzo­nych do Ro­sji, wy­ru­szy­łem z Pra­gi. Szli­śmy pie­szo ku Ro­gat­kom Gro­chow­skim[81], po­że­gnaw­szy kraj ro­dzin­ny, przy­ja­ciół i krew­nych, któ­rzy nas od­pro­wa­dza­li w licz­nym gro­nie. Roz­le­ga­ją­cy się smut­nie od­głos dzwo­nów do­bie­ga­ją­cy ze świą­tyń pań­skich dłu­go nam to­wa­rzy­szył po­że­gnal­nym echem, tak jak umar­łe­mu przed wstą­pie­niem na wiecz­ny po­kój do zim­nej mo­gi­ły. Nas jed­nak nie gro­bo­wa ci­sza, lecz tru­dy dłu­giej po­dró­ży i cię­żar za­wo­du żoł­nier­skie­go ocze­ki­wa­ły.

Sze­ro­kim szla­kiem roz­wi­nę­ła się przed nami da­le­ka po­dróż na Kau­kaz. Su­ro­wość pory zi­mo­wej, noc­le­gi i dniów­ki w ostro­gach[82], czy­li eta­py spę­dza­ne wśród osób osa­dzo­nych tam za róż­ne prze­stęp­stwa i zbrod­nie, oto są wspo­mnie­nia z mo­jej po­dró­ży. 

Wio­sna na­stęp­ne­go roku spo­tka­ła nas na ob­szer­nych ste­pach Ukra­iny i zie­mi Ko­za­ków doń­skich. Oży­wio­na siła twór­cza na­tu­ry, po­kry­wa­jąc nie­przej­rza­ne okiem rów­ni­ny róż­no­barw­ny­mi kwia­ta­mi i zio­ła­mi, tak­że w nas obu­dzi­ła ży­cie, po­cie­chę i na­dzie­ję, po­krze­pi­ła wą­tłą siłę woli i wy­wo­ła­ła mło­dzień­czą ener­gię. Ten tyl­ko, kto się uro­dził sy­nem ste­pów i jak ptak nie­zmor­do­wa­ny uno­sił się nad nimi, może od­czuć całą po­tę­gę obu­dza­ną w nas wi­do­kiem wol­nej na­tu­ry. Z praw­dzi­wą roz­ko­szą wę­dro­wa­li­śmy po kwie­ci­stych oko­li­cach w naj­pięk­niej­szej po­rze wio­sen­nej, prze­cho­dząc od Bach­mu­ta[83] do Staw­ro­po­la[84].

Staw­ro­pol za­słu­gu­je na uwa­gę jako mia­sto han­dlo­we i pierw­sze na dro­dze z Ro­sji na Kau­kaz. Po­nad­to jest po­ło­żo­ne w dość ład­nej oko­li­cy i po­rząd­nie za­bu­do­wa­ne. Po­środ­ku mia­sta, przy głów­nej, sze­ro­kiej i pra­wie na wior­stę[85] dłu­giej uli­cy, urzą­dzo­ny jest bul­war ocie­nio­ny drze­wa­mi i ozdo­bio­ny pięk­ny­mi ko­lum­na­mi z ka­mie­nia.

Za Staw­ro­po­lem po­wierzch­nia kra­ju znacz­nie się pod­no­si i przy­bie­ra dzi­ką na­tu­rę. Miej­sca­mi ster­czą gro­ma­dy skał lub ją prze­ci­na­ją ska­li­ste wą­wo­zy.

Góry kau­ka­skie od­zna­cza­ją się ciem­no­błę­kit­nym pa­sem na ho­ry­zon­cie, a nad nim bie­le­ją ich śnież­ne wierz­choł­ki. Z każ­dym dniem co­raz bar­dziej od­kry­wał się przed nami łań­cuch Kau­ka­zu, aż na ko­niec przed­sta­wił się w ca­łej oka­za­ło­ści.

Nie do­cho­dząc do Geo­r­gi­jew­ska[86], głów­ne­go punk­tu han­dlo­we­go na li­nii le­we­go skrzy­dła kau­ka­skie­go, uj­rze­li­śmy na­der pięk­ny wi­dok ogrom­nych mas ska­li­stych roz­sia­nych na nie­wiel­kiej prze­strze­ni rów­nin ka­bar­dyj­skich[87], od­da­lo­nych o prze­szło sto wiorst od głów­ne­go pa­sma Kau­ka­zu. Te masy kil­ku nie­zmier­nych gór, jak­by ode­rwa­ne od cen­tral­ne­go łań­cu­cha, miej­sca­mi są po­kry­te la­sem, miej­sca­mi na­gi­mi ska­ła­mi. Wzno­szą się one pod ob­ło­ki na ciem­no­zie­lo­nych rów­ni­nach, przed­sta­wia­jąc na­der wspa­nia­ły i zaj­mu­ją­cy wi­dok. Jest to Pia­ti­gorsk – na­zwa wzię­ta od ta­tar­skie­go wy­ra­zu Besz­tau (pięć gór)[88]. Miej­sce to sły­nie mi­ne­ral­ny­mi wo­da­mi na­wet w Eu­ro­pie. Póź­niej, w 1856 r., ku­ro­wa­łem się tam jako ra­nio­ny, cho­ciaż nie do­zna­łem szcze­gól­niej­szej ulgi w mo­ich cier­pie­niach, ale to przy­pi­su­ję bar­dziej nie­umie­jęt­no­ści tam­tej­szych le­ka­rzy, ani­że­li ma­łej sile uzdra­wia­ją­cej wód pia­ti­gor­skich.

Pia­ti­gorsk jest na­der pięk­nym, acz­kol­wiek nie­wiel­kim, mia­stecz­kiem roz­ło­żo­nym u pod­nó­ża gór Ma­szuk[89]. Znaj­du­je się tam pa­rę­set dom­ków mu­ro­wa­nych, po­rząd­nych i czy­stych, a z bo­ków Ma­szu­ka wy­pły­wa kil­ka źró­deł siar­cza­nych, róż­ne­go stop­nia mocy i tem­pe­ra­tu­ry. Przy każ­dym źró­dle urzą­dzo­no wan­ny dość wy­god­ne i ga­le­rie do prze­cha­dzek, nie tyl­ko pięk­ne, ale na­wet wy­kwint­nie zbu­do­wa­ne. Do ta­kich źró­deł na­le­ży zwłasz­cza Mi­ko­ła­jew­skie, Mi­chaj­łow­skie i Mar­jew­skie. Dla spa­ce­rów zaś na po­wie­trzu, wśród la­sku, wy­ty­czo­ne są dróż­ki z al­tan­ka­mi z dzi­kich win­nych łóz, ciem­ne ale­je i kwiet­ni­ki, a nad­to pięk­ny bul­war wio­dą­cy wą­wo­zem od źró­deł do mia­sta. Ze szczy­tu Ma­szu­ka, na któ­ry ama­to­rzy spa­ce­rów do­sta­ją się po krę­tej lecz dość wy­god­nej ścież­ce, przy po­god­nym nie­bie roz­wi­ja się wspa­nia­ły wi­dok na Kau­kaz w ca­łej jego oka­za­ło­ści. Jego śnież­ne szczy­ty uro­czo wzno­szą się ku ob­ło­kom lub wy­stę­pu­ją po­nad nie. Naj­wyż­sze z nich, Ka­zbek[90], El­brus[91] i inne, swo­ją ogrom­no­ścią jak ol­brzym pa­nu­ją nad oko­li­cą. Nad mia­stecz­kiem, na pięk­nym wzgó­rzu, pa­nu­je uda­nej struk­tu­ry ko­śció­łek ka­to­lic­ki z ple­ba­nią i ogród­kiem. Ksiądz ple­ban, czło­wiek jesz­cze nie­wie­ko­wy, ale przez wszyst­kich sza­no­wa­ny, gor­li­wie speł­niał obo­wiąz­ki pa­ste­rza, ojca i przy­ja­cie­la swo­ich pa­ra­fian. W środ­ku mia­sta przy bul­wa­rze wzno­si się drew­nia­na cer­kiew. W ostat­nich cza­sach za­czę­to bu­do­wać wspa­nia­łą cer­kiew so­bo­ro­wą z cio­so­we­go ka­mie­nia. Po­peł­nio­no jed­nak ja­kiś błąd w fun­da­men­tach, przez co jed­na stro­na bu­dow­li nie­bez­piecz­nie się po­ry­so­wa­ła.

Czte­ry ro­dza­je wód i ką­pie­li znaj­du­ją się w Pia­ti­gor­sku i jego oko­li­cach. Po przy­ję­ciu siar­cza­nych wód w mie­ście, cho­rzy uda­ją się jesz­cze na dal­szą ku­ra­cję albo do Jes­sen­tuk[92] na wody al­ka­licz­ne, albo do Że­la­zno­wodz­ka[93] na wzmac­nia­ją­ce wody że­la­zi­ste, sto­sow­nie do ro­dza­ju cho­ro­by, a osta­tecz­nie dla ca­ło­ścio­we­go wzmoc­nie­nia się do Ki­sło­wodz­ka[94] do wód zwa­nych Na­rzan[95]. 

Jes­sen­tu­ki leżą mię­dzy gó­ra­mi o sie­dem­na­ście wiorst od Pia­ti­gor­ska. Jest to wiel­ka sta­ni­ca, czy­li wieś ko­zac­ka, za­lud­nio­na prze­sie­dleń­ca­mi z Ro­sji, wy­peł­nia­ją­cy­mi obo­wiąz­ki służ­by ko­zac­kiej. Tu­tej­sze wody są sol­no­al­ka­licz­ne i siar­cza­no­al­ka­licz­ne, wszyst­kie zim­ne, róż­nią­ce się mię­dzy sobą tyl­ko ilo­ścią skła­do­wą pier­wiast­ków. Dla ką­pie­li wody te są pod­grze­wa­ne albo w spe­cjal­nych ła­zien­kach, albo w do­mach Ko­za­ków za usta­wo­wą cenę. Ogród spa­ce­ro­wy i ga­le­rie przy źró­dłach są pięk­nie urzą­dzo­ne.

O dwa­na­ście wiorst od Pia­ti­gor­ska leży wśród lasu Że­la­zno­wodzk. Róż­ne ga­tun­ki źró­deł wód że­la­zi­stych, za­rów­no zim­ne, jak i go­rą­ce, na­po­ty­ka się tu pra­wie na każ­dym kro­ku. Do uży­cia słu­ży ich kil­ka ga­tun­ków. Po­bu­do­wa­no przy nich wan­ny, ale szcze­gól­niej­szych sta­rań w ich utrzy­ma­niu nie wi­dać. Że­la­zno­wodzk wie­le za­wdzię­cza ge­ne­ra­ło­wej Mu­raw­jo­wej[96], któ­ra ba­wiąc tu z cór­ka­mi w 1856 r. nie­ma­ło przy­ło­ży­ła się do od­no­wie­nia wie­lu za­nie­dba­nych już źró­deł. Że­la­zno­wodzk jest wio­ską za­miesz­ka­łą przez prze­sie­dleń­ców z Ro­sji, po­ło­żo­ną w szcze­gól­nie uro­czym miej­scu u pod­nó­ża Besz­tau, ma­ją­cą kształt­ną cer­kiew i kil­ka po­rząd­nych dom­ków. Miej­sco­wość, wśród wy­so­kich urwisk ska­li­stych i po­ro­słych la­sa­mi gór, jest nie­wy­po­wie­dzia­nie ma­low­ni­cza z po­wie­trzem dziw­nie uzdra­wia­ją­cym. Spa­ce­ry po le­sie po­prze­ci­na­nym dróż­ka­mi wio­dą­cy­mi w róż­nych kie­run­kach są bar­dzo przy­jem­ne dla cho­rych, zwłasz­cza pod­czas upa­łów.

Ki­sło­wodzk znaj­du­je się o dwa­dzie­ścia wiorst od Pia­ti­gor­ska, za Jes­sen­tu­ka­mi, w szcze­gól­nie ma­low­ni­czym miej­scu od­zna­cza­ją­cym się czy­stym i wzmac­nia­ją­cym po­wie­trzem. Po­ło­żo­ny jest na wznie­sie­niu i oto­czo­ny wień­cem gór to ska­li­sty­mi, to usła­ny­mi kwia­ta­mi i zio­ła­mi. Woda Na­rzan, czy­li bo­ha­ter­ska w ję­zy­ku tam­tej­szych miesz­kań­ców ple­mie­nia ka­bar­dyj­skie­go[97], za­wie­ra pier­wiast­ki że­la­za, kwas dwu­wę­glo­wy i gaz. Smak ma po­dob­ny do wina szam­pań­skie­go i nie­wy­po­wie­dzia­nie przy­jem­ny. Pod­czas ką­pie­li w wo­dzie do­zna­je się ja­kie­goś szczy­pa­nia po cie­le. Dla prze­cha­dzek mię­dzy gó­ra­mi zbu­do­wa­no bul­war, obok któ­re­go pły­nie by­stra, ale nie­głę­bo­ka rzecz­ka Pod­ku­mok[98]. Roz­po­czę­ta bu­do­wa wspa­nia­łej ga­le­rii z wan­na­mi i ba­se­na­mi zo­sta­ła wstrzy­ma­na z po­wo­du bra­ku fun­du­szów, któ­re nie zo­sta­ły wy­asy­gno­wa­ne z po­wo­du woj­ny. Dla pu­blicz­nych za­baw urzą­dzo­no sa­lo­ny z chó­ra­mi do mu­zy­ki w tu­tej­szym ho­te­lu. Od­by­wa­ją się tu przed­sta­wie­nia te­atral­ne trup przy­jeż­dża­ją­cych w okre­sie let­nim. Ki­sło­wodzk pod każ­dym wzglę­dem jest oso­bli­wo­ścią re­gio­nu i bar­dzo licz­nie bywa od­wie­dza­ny.

Pia­ti­gor­skie wody mi­ne­ral­ne są naj­lep­sze być może na kuli ziem­skiej, lecz brak świa­tłych i do­świad­czo­nych le­ka­rzy, a przy tym wiel­ka ich od­le­głość i nie­bez­pie­czeń­stwa po­dró­ży po ob­sza­rach za­lud­nio­nych ple­mio­na­mi azja­tyc­ki­mi, są przy­czy­ną rzad­sze­go ich od­wie­dza­nia od in­nych, nie tyle jak one zba­wien­nych.

Wróć­my do dal­szej mo­jej po­dró­ży na Kau­kaz. Z ko­le­ga­mi po­że­gna­łem się osta­tecz­nie w Geo­r­gi­jew­sku. Puł­ki, do któ­rych oni zo­sta­li skie­ro­wa­ni, mia­ły swo­je szta­by we Wła­dy­kau­ka­zie[99], mie­ście le­żą­cym przy Gru­ziń­skiej Dro­dze Wo­jen­nej[100]. Sztab mo­je­go puł­ku znaj­do­wał się w for­te­cy Wnie­zap­na­ja[101] – na le­wym skrzy­dle.

Pod wzglę­dem woj­sko­wym Kau­kaz wów­czas dzie­lił się na pra­we i lewe skrzy­dło oraz śro­dek. Obec­nie zaś tyl­ko na pra­we i lewe skrzy­dło. Pra­we skrzy­dło roz­cią­ga się od Mo­rza Czar­ne­go do Gru­ziń­skiej Dro­gi Wo­jen­nej, a lewe od Gru­ziń­skiej Dro­gi Wo­jen­nej do Mo­rza Ka­spij­skie­go. Oba skrzy­dła cią­gną się przed gó­ra­mi kau­ka­ski­mi od pół­noc­nej stro­ny i prze­dzie­lo­ne są wspo­mnia­nym trak­tem. Zie­mie zaś le­żą­ce po tam­tej stro­nie gór mają inny po­dział i no­szą na­zwę Kra­ju Za­kau­ka­skie­go.

Do for­te­cy Wnie­zap­nej przy­by­łem bez szcze­gól­nych przy­gód dnia 10 lip­ca 1845 r. Po roz­sta­niu się z ko­le­ga­mi smut­na była moja po­dróż. Nie mia­łem z kim dzie­lić swo­ich uczuć do­zna­wa­nych na ob­cej zie­mi, oto­czo­ny ludź­mi, któ­rych ani ję­zyk, ani oby­cza­je zna­ne mi nie były.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

PRZY­PI­SY



[78] Wo­je­wódz­two au­gu­stow­skie ist­nia­ło w la­tach 1816–1837. Na­stęp­nie zo­sta­ło prze­mia­no­wa­ne w gu­ber­nię au­gu­stow­ską. W obu jed­nost­kach sto­li­ca ad­mi­ni­stra­cyj­na mie­ści­ła się w Su­wał­kach.


[79] Cho­dzi tu o po­wsta­nie li­sto­pa­do­we, któ­re wy­bu­chło w nocy z 29 na 30 li­sto­pa­da 1830 r. i trwa­ło do 21 paź­dzier­ni­ka 1831 r.


[80] Ko­za­cy doń­scy byli naj­licz­niej­szym spo­śród wojsk ko­zac­kich w Ce­sar­stwie Ro­syj­skim. Po­cho­dzi­li oni z tzw. Zie­mi Woj­ska Doń­skie­go, któ­ra była po­ło­żo­na w ba­se­nie Donu.


[81] Ro­gat­ki Gro­chow­skie znaj­du­ją się obec­nie na Ka­mion­ku w War­sza­wie. Do 1889 r. wy­zna­cza­ły one gra­ni­ce mia­sta.


[82] Ostro­gi to nie­du­że umoc­nie­nia w kształ­cie czwo­ro­ką­ta z na­roż­ny­mi basz­ta­mi.


[83] Bach­mut znaj­du­je się obec­nie w ob­wo­dzie do­niec­kim na Ukra­inie. W la­tach 1924-2016 mia­sto no­si­ło na­zwę Ar­tio­mowsk.


[84] Staw­ro­pol zo­stał za­ło­żo­ny w 1777 r. Obec­nie jest cen­trum ad­mi­ni­stra­cyj­nym Kra­ju Staw­ro­pol­skie­go znaj­du­ją­ce­go się na po­łu­dniu Ro­sji. Mia­sto po­ło­żo­ne jest w jego za­chod­niej czę­ści.


[85] Wior­sta – nie­me­trycz­na ro­syj­ska mia­ra od­le­gło­ści rów­na 1066,76 m.


[86] Geo­r­gi­jewsk po­ło­żo­ny jest w po­łu­dnio­wej czę­ści Kra­ju Staw­ro­pol­skie­go.


[87] Ka­bar­da to hi­sto­rycz­ny ob­szar na Kau­ka­zie Pół­noc­nym. Na prze­strze­ni wie­ków jej gra­ni­ce były płyn­ne. Za­zwy­czaj Ka­bar­dą okre­śla­no te­ren roz­cią­ga­ją­cy się mię­dzy ba­se­nem rze­ki Te­rek a rze­ka­mi Mał­ka, Bak­san, Cze­gem i Cze­rek. Przez Ka­bar­dę prze­cho­dził trakt łą­czą­cy Staw­ro­pol z Wła­dy­kau­ka­zem.


[88] Wy­so­kość Besz­tau wy­no­si 1401 m n.p.m. i jest to naj­wyż­sza góra w re­gio­nie Kau­ka­skich Mi­ne­ral­nych Wód. Na­zwa po­cho­dzi z ję­zy­ka ka­ra­czaj­sko-bał­kar­skie­go, w któ­rym besz zna­czy pięć, a tau – góra, na­wią­zu­jąc do cha­rak­te­ry­stycz­nych pię­ciu wierz­choł­ków góry. Mia­sto Pia­ti­gorsk po­wsta­ło w 1830 r. w wy­ni­ku prze­kształ­ce­nia Go­ria­cze­wodz­ka w mia­sto po­wia­to­we i zmia­ny jego na­zwy. 


[89] Ma­szuk po­ło­żo­ny jest w pół­noc­no-wschod­niej czę­ści Pia­ti­gor­ska. Wy­so­kość góry wy­no­si 994 m n.p.m. Ma­szuk jest zna­ny z tego, że u jego pod­nó­ża 15 lip­ca 1841 r. od­był się po­je­dy­nek Mi­cha­iła Ler­mon­to­wa z Ni­ko­la­jem Mar­ty­no­wem. W jego wy­ni­ku ro­syj­ski po­eta po­niósł śmierć.


[90] Ka­zbek wzno­si się na wy­so­kość 5033 m n.p.m. Obec­nie góra znaj­du­je się na gra­ni­cy Ro­sji i Gru­zji.


[91] El­brus, o wy­so­ko­ści 5642 m n.p.m., jest naj­wyż­szą górą Kau­ka­zu. Znaj­du­je się na gra­ni­cy Ka­bar­do-Bał­ka­rii i Ka­ra­cza­jo-Czer­kie­sji. 


[92] Jes­sen­tu­ki to zna­ny ku­rort bal­ne­olo­gicz­ny w Kra­ju Staw­ro­pol­skim na po­łu­dnio­wy-wschód od Staw­ro­po­la. Mia­sto po­wsta­ło na miej­scu sta­ni­cy ko­zac­kiej, któ­ra na­zy­wa­ła się Jes­sen­tuk­ska­ja. Od 1992 r. Jes­sen­tu­ki są cen­trum ad­mi­ni­stra­cyj­nym spe­cjal­nej stre­fy eko­lo­gicz­no-uzdro­wi­sko­wej obej­mu­ją­cej część Kra­ju Staw­ro­pol­skie­go, Ka­bar­do-Bał­ka­rii i Ka­ra­cza­jo-Czer­kie­sji – Kau­ka­skich Mi­ne­ral­nych Wód.


[93] Mia­sto po­ło­żo­ne jest koło Pia­ti­gor­ska. Za datę po­wsta­nia ku­ror­tu uwa­ża się 1810 r., kie­dy ro­syj­ski le­karz nie­miec­kie­go po­cho­dze­nia, Frie­drich (Fio­dor) Ha­ass, wraz z księ­ciem ka­bar­dyj­skim, Isma­il-be­jem Ata­żu­ki­nem, od­kry­li źró­dła mi­ne­ral­ne na zbo­czu Góry Że­la­znej. Obec­nie w Że­la­zno­wodz­ku dzia­ła ok. 20 źró­deł mi­ne­ral­nych.


[94] Ki­sło­wodzk, obok So­czi, jest naj­więk­szym ku­ror­tem bal­ne­olo­gicz­nym w Ro­sji. Po­ło­żo­ny jest w Kra­ju Staw­ro­pol­skim na po­łu­dnio­wy-za­chód od Pia­ti­gor­ska. Ku­rort po­wstał na ba­zie twier­dzy ro­syj­skiej, któ­rą zbu­do­wa­no w 1803 r. 


[95] Na­rzan jest naj­bar­dziej zna­ną mi­ne­ral­ną wodą pit­ną, któ­rą roz­le­wa się w Kau­ka­skich Mi­ne­ral­nych Wo­dach (w Ki­sło­wodz­ku). Na­zwa po­cho­dzi od ka­bar­dyj­skiej na­zwy nart sane, ozna­cza­ją­cej na­pój nar­tów, tj. na­pój ju­na­ków (bo­ha­te­rów).


[96] Trud­no jed­no­znacz­nie stwier­dzić, o kogo do­kład­nie cho­dzi. Być może o Na­ta­lię, żonę ge­ne­ra­ła Mi­ko­ła­ja Mu­raw­jo­wa-Kar­skie­go, lub o Pe­la­gię, żonę ge­ne­ra­ła Mi­cha­iła Mu­raw­jo­wa-Wi­leń­skie­go. Praw­do­po­dob­nie cho­dzi o Na­ta­lię, bo­wiem jej mąż od 1854 do 1856 r. był na­miest­ni­kiem Kau­ka­zu i do­wód­cą Sa­mo­dziel­ne­go Kor­pu­su Kau­ka­skie­go.


[97] Cho­dzi o Ka­bar­dyj­czy­ków, je­den z sub­et­no­sów Ady­gów, po­słu­gu­ją­cych się ję­zy­kiem z ro­dzi­ny ady­go-ab­cha­skiej. Obec­nie w Ro­sji żyje ich ok. 500 tys., przede wszyst­kim w Ka­bar­do-Bał­ka­rii. Sza­cu­je się, że w wy­ni­ku ma­so­wych prze­sie­dleń Ka­bar­dyj­czy­ków do Im­pe­rium Osmań­skie­go w XIX w. obec­nie w Tur­cji może ich miesz­kać ok. 1 mln.


[98] Pod­ku­mok jest rze­ką o dłu­go­ści ok. 150 km wpa­da­ją­cą do Kumy. Pły­nie w Kra­ju Staw­ro­pol­skim. Nad Pod­ku­mo­kiem po­ło­żo­ny jest m.in. Pia­ti­gorsk, Jes­sen­tu­ki, Ki­sło­wodzk i Geo­r­gi­jewsk.


[99] Wła­dy­kau­kaz zo­stał wy­bu­do­wa­ny w 1784 r. koło ose­tyj­skiej miej­sco­wo­ści Dzau­dży­kau. Do jego roz­wo­ju w du­żym stop­niu przy­czy­ni­ło się pod­pi­sa­nie trak­ta­tu geo­r­gi­jew­skie­go mię­dzy Ro­sją i Gru­zją i roz­po­czę­cie bu­do­wy Gru­ziń­skiej Dro­gi Wo­jen­nej. Mia­sto szyb­ko zy­ska­ło klu­czo­we zna­cze­nie dla ro­syj­skiej po­li­ty­ki na Kau­ka­zie, o czym świad­czy rów­nież ety­mo­lo­gia jego na­zwy – „mia­sto, któ­re wła­da Kau­ka­zem”. Obec­nie Wła­dy­kau­kaz jest sto­li­cą Ose­tii Pół­noc­nej w Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej.


[100] Gru­ziń­ska Dro­ga Wo­jen­na zo­sta­ła otwar­ta pod ko­niec XVIII w. Jej dłu­gość wy­no­si 208 km; łą­czy ona Wła­dy­kau­kaz z Tbi­li­si. Do cza­sów współ­cze­snych trakt ten jest głów­ną ar­te­rią pro­wa­dzą­cą z Kau­ka­zu Pół­noc­ne­go na Za­kau­ka­zie.


[101] For­te­ca Wnie­zap­na­ja zo­sta­ła za­ło­żo­na w 1819 r. w po­bli­ży wsi En­di­rej, któ­ra te­raz znaj­du­je się w re­jo­nie cha­saw­jur­tow­skim w Da­ge­sta­nie. Już w II poł. XIX w. z Wnie­zap­nej po­zo­sta­ły je­dy­nie ru­iny.
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